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EnJecy proszą o „rozejr,
(.ADODOWA DEMOKRACJA A T. Z W. GAII- 

CJA WSCHODNIA.
(Korespondencja „Kuriera Lwowskiego".)

II.
Warszawa, 22, grudnia 1921.

Akt II. Dr. Adam i dr Dubanowic? w Paryżu.
Drugi w ażny moment po srwazji rosyj 

fckiej przeżyw ała Galicja wschodnia po opano
waniu jej pizcz Ukraińców dzięki' orężowi „ino 
narchy austriackiego'1. W tedy „nieprzejednani' 
narodowi demokraci okazali mniej tupetu wobec 
uzbrojonych Ukraińców, niż w czasach spokoj
nych. Dwaj rarodowo-deinok.riiyczm  mężowie 
stanu (w cżaśadt opresji — i?k zwykle „klein 
atid miid") w ybrali się do Paryża, aby prosić Ra
dę Najwyższa o n-a<rednictwo-. w  zawieszeniu 
fcroni z Ukraińcami. Jaswem było, że linia rozej- 
ntu mogła być tylko linja bojowa, czyli, że szła
by tuż koło — względnie naokoło Lwowa, i że 
Borysław  pozostałby w  rękach Ukraińców. Ale 
>,nieprzejednani" na to się widocznie godzili, jak
kolwiek w  danych warunkach zawarcie rozejmu 
równało się utracie Galicji wschodniej i sankcjo
nowaniu „Zachodniej Ukrainy".

Zachowanie się obu ■ |nieprzejednanych dele
gatów ” endeckich lup. Ada na i Urbanowicza) opi
suje w* sposób następujący p. Stanisław Kozicki, 
generalny sekretarz Polskiej Delegacji pokojowej 
w  Paryżu (endek, a w ięc źródło chyba zupełnie 
bezsporne) w  książce sw ej pt. „Spraw a granic 
Polski na konierencji pokojowej w  P aryżu  w  
1919 r

„Gdy Lwów walczył z najazdem ukraińskim. 
Przybyli do P aryża delegaci miasta dr. E. Adam i 
dr. E. Dubanowicz i zwrócili się do komitetu na
rodowego z tern, by w ystąpił do rządów  sprzy
mierzonych z żądaniem ułatwienia Lwowu obro
ny i doprowadzenia do zawieszenia broni z Ukra. 
Ideami. Co do pierwszego punktu Komitet posta
nowił zrobić wszelkie odpowiednie kroki; co do 
drugiego zań, to na wn.osek swego prezesa 
Dmowskiego wystąpieniu o zawieszenie broni się 
sprzeciwił. Dmowski dowodzi?, że granica u s ta 
nowiona tym czasowo przy zawieszeniu broni 
mogłaby łatw o się zamienić w  granicę ostateczną, 
co byłobv oderwaniem części Galicji od Polski".

Za*em ustęPhwość „nieustępliwych" ende- 
k<-w lwowskich sparaPżow ał -  wedle p. Kozi
ckiego p. Dmowski dopiero w Paryżu.

, . L ^ 113̂  Rada Najwyższa wystąpiła sa
ma dma 26. grndnia 1919 z projektem zawieszenia 
broni z Ukraińcami p. Dmowski (cytujemy dalej 
p. Kozickiego!, „który w ziął prowadzenie spraw y 
w swe ręce, oświadczył, £e mógłby się zgodzić 
na zawieszenie broni pod trzem a warunkami, a 
Mianowicie:

0  — ®  nastąpi połączenie między wojskami 
polsklemi a rumuńskiemi, t. zn. że wojska polskie 
zajmą Galicję wschodnią, aż do granicy rumuń
skiej;

2) — że wojsko ukraińskie będzie zreformo
wane przez misie wojskową, złożoną z oficerów 
«pt zymierzonych i polskich i będą z niej usunięta 
•Żywioły bolszewickie i austno-tiiemicckic; i i

Przedw yborcza atmosfera
na W ileńszczyźnie.

PRZYCHYLNE POLSCE STANOWISKO 
BIAŁORUSINÓW.

WHno. (AW). W  okręgach w yborczych bia
łoruskich walczą 2 odłam y: obóz polouofilski z  
Aieksiukiem na czele i  inspirowanymi z Kowua 
zwolennikami antypolskiej akcji z Łasrowskim, 
Prokulewiczem i Budkiewiczem na czele. Szereg 
wieców dał zw ycięstwo zwolennikom Aiekaiuka 
Podobno gen. Ba lacho wicz potępia ostro biało
ruski komitet narodowy, nawołujący do bojkoto
wania wyborów . Bafachowicz oświadczył w  o- 
dezwie, , że w raz z kilku tysiącami ochotników 
białorusKich. którzy w raz  /. nim walczyli po stro
nie pólskiej, 'pójifciK do urny wyborczej, żądając 
połączenia L. S. z Pofsks-

OCKMECIE SIE LUDNOŚCI LHEWSKlEJ.
Wilno. (AW). Ludność litewska L. Ś. zrazu 

obojętna, obecnie coraz więcej interesuje się w y
borami. 2 gminy paw . święciańskiego zwróciły 
się do komisji obwodowej z zapytaniem, czy są 
wpisane na listę wyborczą i zdeklarowały swój 
udział w  wyborach. Z podobnemi petycjami zwró
cił się również szereg w si powiatu iidzkiego.

KOWNO ZANIEPOKOJONE UŚWIADO
MIENIEM WYBORCÓW.

Wilno. (AW). W Kownie gorączkowo wycze
kują rezultatu w yborów wileńskich. Prasie pole
cono m t pisać o w yborach wobec coraz więk
szego zainteresowania ludności tą sprawa.

KOMUNIŚCI LITEWSCY PRZECIWKO W Y
BOROM.

Wifuo (AW;. Litewska partia komunistyczna 
w ydała odezwę, atakująca ostro koalicje za tole
rowanie w yborów  wileńsk;ch. które w  rezulta
cie prowadzą do s lw ouen ia  • nieprzebitej ściany 
między Niemcami a Rosją.

DELEGACJA ŻYDOWSKA Z WLLENSZCZYZNY 
W WARSZAWIE.

Warszawa. (Tel. wł.) (O.) Do W arszawy 
przyjechali trajwybitnieisi działacze polityczni żj. - 
dowscy z W iina dr. Wyg-odzki, sjonista, dr. Sza
bat, dem okrata i ra)bkr* Rubinstein. Przedstaw i
cieli żydów z  W hcńszczyzny .pizyjąi wczorni 
min. spraw  wewnl Do.vn;aro\viczw towarzystwie 
naczcbiika w ydziału wschodniego w  mirt. spraw 
zagr. p. Kosakowskiego.

U kłady handlow e.
(Cd naszego korespondenta warszawskiego).

Warszawa, 5. stycznia 1922. 
ÓC.) P race  nad zrealizowaniem umów han

dlowych pomiędzy Poiską a m ocarstwami są- 
ziodmemi zostały w  ostatnich czasach przyspie
szone dzięki usilnej pracy p. Tenenbauma, nowo- 
miarnowaiiego dyrektora departamentu handlo
wego mm. przem ysłu i handlu. W  pierwszym

rzędzie tialeto się sp o d z iew a  zawarcia umtr,\ v 
z Austija. Węgrami, nastęjmie zaś z Ju g o sła^ d  
i Rosją. Temno tych prać przyspieszone pozvo!; 
nam żywić nadzieję, że m iast dotychczasowych 
patjatywów, którem i rząd usiłował ratow ać nasz 
przem ysł i handel, wstąpi ón wreszcie uą drogę 
realnych w ysiłków .

Udział Polski w odbudowie Rosji.
Warszawa. (Tet. wł.). (G). „Kurier Polski" o-1 Rosji. Polska również ot; z^rnia swuie miejsce. — 

trzymaj z P aryża depesze następującej treśc i: Decszja ta zapadła jeszcze przed rozpoczęciem 
„Z naikompetentniejszycli źródeł dowiadujemy! narad w  Cannes, 
się, że w  akcie m ocarstw  w sprawie “̂tbudowi'’1

P rzygotow an ia  do r a t p a c j f  o m y  polsko-czeskiej.
Warszawa. (Tel. wł.). (G). Nowoimanowanyl pewien czas do P ra g i W yjazd jego pozos*aife w 

naczelnik wydziału srodkowo-europ. w  min. I związku z przygotowaniami do ratynka:jf umo- 
spraw  zagrań, p. Aleksander Ladoś, wyjeżdża na w y polsko-czecnosłowackiej.

„1'ydzipń L teracki"
zawiera w dniu dzisiejszym:

Jorzy Junosza Gałecki: „Straszne dzieci". 
Juljan Ejsmond: „Na wyspie".
Kazimierz W ierzyński: „ P a r -W est" .

Fiodor Dostojewski: „Cudza żona i maź pot. 
łóżkiem. (C. cl).

D ziś d a lszy  c ią g

„Donogoo-T onka".
Nowi prenumeratorzy, którzy zgrosz? się do 

15. bm. ohyyntają początek te) powieści bez
płatnie.

——tfib— Ł
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3) t e  — kontrola nad wszystkiemi kopalniami 
■afty będaie natych.nia<.t oddana rządowi pol- 
nkiemu4*.

Takie propozycje postawił' p. Dmowski.
Natomiast (cytat z p. Kozickiego) „na posie

dzeniu dnia 12. maja 1919 wręczono przedstawi
cielom Polski projekt warunków zawieszenia bro
ni,- opracowany przez komisję sprzymierzonych i 
Zażądano natychmiastowej na propozycję tę od
powiedzi. W edług tego projektu Lwów pozosta
w ał w rekach polskich, okręg naftow y w  rękach 
ruskich, wojska każdej i obydwu stron miały być 
zredukowane do 20 000, jeńcy wojenni mieli być 
nwoln!eni, Ukraińcy mieli dostarczać Polsce po
łowę produkcji naftowej ‘.

Delegacją polsto w Paryżu  nie zgodziła się 
aa  te warunki i zaproponowała ze swej strony 
warunki zgodne z wyżej podanein stanowiskiem 
Dmowskiego. Na ttm  zakończyła się próba do
prowadzenia do zawiedzenia tnOid między Pota
sam i a Ukraińcai.ti.

P. Kozicki > upomina jeszcze dyskretnie o  
tern, że „dnia 8. maja I. J. Paderewski opuścił 
P ary ż  i pojechał do W arszaw y, zaciągnąwszy 
pewne zobowiązania w  sprawie zthw ieszera bro
ni wobec prezydenta W ilsona i Lloyd George*a. 
Zobowiązania te w skutek sprzeciwu Sejmu pol
skiego wykonane być nie mogły*'.

P. Kozicki pisze o sw ym  b. szefie dyski tiiiie. 
My możemy powiedzieć otwarcie].

P  Paderew ski na konwencie senjorów  w 
W arszaw ie podał de wiadomości, że „dał słow o“ 
y/ Paryżu, żę Polska zgodzi się na zawieszenie 
broni z Ukraińcami. P . Paderew ski błagał kon
went, aby nie przechodził dor porządku dziennego 
nad „słowem polskiego prem jera“. Ale konwent 
serucrów nie dał się uprosić. P rzeszedł nad sło
wem  p. Paderewskiego do porządku dziennego i 
w  ten sposób uratow ał Galicję wschodnią P. P a 
derewski nie wyciągnął oczywiście z  tego ia -
dnycjj kjemsckwencji. T ...........

. Nie d ługo-potem  rozpoczęła sTę oY^rzyw* 
wój^k pofskich, co miało ten skutek. i e  - jak pie
sze p. Kozicki „Ra Ja Najwyższa widziała śię 
zmuszoną uwiadomić rząd polski pod d a tą  25. 
czerw ca 1919 r„ że upoważnia go do prowadzenia 
operacji wojennych dopóty, aopóki w ojska polskie 
« !e dojdą do Zbrucza. Zastrzeżono jedynie, że to 
me przesącza w n łu  m przyszłej wschodniej gra
nicy Polski**.

Z tego widzimy, że vota Rady Najwyższej 
była zaw sze dość eiestyczna, aby się stosow ać 
do faktów dokonąnych. Tragicznie l dosłownie, 
b rał ją zazw yc*aj p. Paderew ski, posiadający

wów czas niestety jeszcze dość sporo uroku oso
bistego, aby fs/óci swój popłoch osobisty narzucać 
źle poinformowanej Polsce.

Taki epilog miała w ypraw a dwóch delega
tów  endeckich dra Adama i dra Dubanowicza do 
P aryża po zawieszeniu broni z Ukraińcami. Obaj 
ci panowie — dziś oczywiście „wielcy i srodzy' 
— sami zapewne zapomnieli już do jakiego sto
pnia byli oni „klein und mild“ wówczas, gdy u- 
zbrojeni Ukraińcy stali pod Lwowem. Ale endecy 
są zawsze tacy : gdy nic nie z r i ń  — nieprzeje
dnani-, w chwili niebezpieczeństwa ulegli, aż do 
zatraty  godności narodowej.

W ykażem y to, przedstaw iając dalsze zacho
wanie się endeków w sprawie Galicji wschodniej.

V  J. Krz.

P. Szebeko redvivns.
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

W arszaw a, 5. stycznia 1922.
(K.) Narodowa demokracja nie zaniedbuje 'an ! 

jednego momentu, by nie wepchnąć kogokolwiek 
sobie oddanych na  odpowiedzialne stanowiska. 
W  oscatrrcn czasach znowu p. Skirmunt, zw ie
rzający się codziennie p. Grabskiemu ze swoich 
posunięć i planów, pod w pływ em  tego ostatniego 
zdecydował śię m ianować drugim delegatem ' Pol
ski przy l id z e ' narodów  znanego p. ^ztebeka.. 
Nominacja ta b y h o y  w  najwyższym  otopmu kom
promitująca i musiałaby p. Skirmunta narazić na 
zdecydowany atak  ze strony obozu dem okratycz
nego. Jeszcze chwila bowiem a zobaczym y sze
reg now ych postaci wysuwanych przez p. Skir- 
«łiu*rta, a będących marjonetKami -Obozu endeckie
go. P . Szebeko nie może i nie ma moralnego 
praw a pchać się na sTanow(sko przy Lidfce naro
dów, gój ż jego program  polityczny jest w- zu
pełności rozbieżny % velaiml polskie -polityki - ja -  
yum icztaj. .■

P. S/tebOcO Mi ANOW |  NY TYLKO CZĄSQWO
2ASIĘFCA DELEGATA DO LIGI NAR.
Warszawa. (Tel, w O . (G). Dowiadujemy się, 

że, nominacja p. Szebeld na zastępcę delegata 
Rzpitej Polskiej przy Lidze Narodów opiewa na 
dwa tygodnie, ti. na. czas trw ania sesji Ligd Na
rodów.

Czy gabinet p. Ponikowskiego 
przetrwa ?

(Gd n a s z e j  kortopendenża warszawskiego.)
W arszaw a, 5. stycznia 1922.

(JO Ciągłe  i tendencyjne posunięcia p. Mi
chalskiego, okazujące brak całkow hego zrówno
ważenia 'wewnętrznego tego w ybitnego męża 
stanu, w yw ołują w nastroju naw et zupełnie 
przychylnych dla gabinetu p. Ponikowskiego grup 
za jaką należy uw ażać zjednoczenie ludowe, od
ruchy żywego niezadowolenia, grożącego poważ- 
mejszemi następstwami. Ten stan .rzeczy uświa
damia sobie zapewne obecr.y prem jer i przy naj
bliższej sposobności zapewne' będzie musiał w y
ciągnąć z tego odp-uwieonic koitselrwencje, jeżeli 
nie będzie chciał ledz w raz  z całym  gabiactem.

Nowy kurs w po!ity'e
scwTcke).

Do prasy niemieckiej nadeszły świeże kores-
pcndeiicje z ¥  oskwy, w ed łjg  których cała so
wiecka Rosja -poruszać się witma pó nn|i gospo
darczej odbudowy kraju W  grudniu odbył się 
w  sali dawnej opery  cesarskiej 9-ty konere: rad 
robotniczych i włościańskich. Obecni byli prawie 
w szyscy przyw ódcy komunistyczni, a więc: Ka
linin, przewodmiczący Ispołkoma, Kamieniew, Żi- 
nowfew, Jenuky-dze, Ossmskij. pani Kołłątaj ktd. 
Delegatów było 1606, jednakow oż tylko 34o z 
prawem, głosowania.

W śród irzemówćeft przywitalnycji toamci- 
łycfi republik sowieckich, na uwagę zasługiwały 
w ystępy . Mdiv,iaini w  iirtienm Gruzji, tudzież 
przedstawicieli Persji, Asserbejcfemu i -Armenii. 
¥ im o szerzącej się rew olty na Ukrainie, Rakow
ski zauewtiLl kongres o wielkte* ktjaliroóeMJkrai* 

myt .iwabec : sowietód\_
- Płrłiktam knlmmacyuiytn b y ła-m ow * L eiih» , 

Który że zw ykłą pewnością siebk. i swćgd wpfy- 
w,u na losy Rosji zwrócił uwagę na stan gospo
darczy w  kraju i rzucił nowe hasło- „W szystko 
dla gospodarczej odbudowy kraju’’. Kapitalizm 
i imperializm przeżywają, zdaniem Lenina, k ry 
zys, k tóry  powinien się zakończyć klęską i ustą
pić miejsca sowietom. Rosja sowiecka mus* w y
tężyć w szystkie swoje siły, by ciać przykład 
i pomoc moralną wszystkim  robotnikom i chło
pom świata, ■ .

Tego rodzaju • tasła nie są  rzeczą zresztą Tic-

3ULES ROMA1NS. 4)

D onogoo-Tonka
esytt

Cu Ja nauki
o p o w ie ś ć  k in em  atograflc im a  

ftfutn. z franc. L C).

(C ąg dalszy'.
Sfe'*enmjsTa doroika fest starą ©vd’rtj dryndą, 

ciągnioną przez brudno-mleczną szkapę. Zajmuje 
ją urśćdz e4ęcioletni starzec, ubrany w tu Jurek. 
Ka nosie okulary, kapelusz z zars. I słonik* w buto
nierce motylek leg i honorowej, obok niej*11 leży teka. 
oo zaś czy ti jakieś czasopismo.

L mendin wskakuje do dorożki, kłaniając się
uprzej.nie-

Doroźks szeroko się chwiej*. Woźnica rtoca 
spo 'zen ! przez ramię, następnie powraca znów do 
twych myśli.

Sta zec podskakuje, zrywa oWu'<łry, wznos' je do 
.góry Lamendin blaga gp by się o nic nie lęńał. kła 
dzte dłoń na sercu, pada ia Polana

S*arzec krzyczy: „Woźnte I Woźnicaf* lecz widać 
głonem zbyt słabym, gdyt woimca właśnie wycier, 
nos odwrotną struną ręki i zdaje się nic nie słyszeć

Dorożka toczy się w kier inhu Odeonu. Widać 
w niej g *tyku!uiąćych dwóch mężczyzn w tużurkach 
Woźnicy nie o u,zeza kami imv spokój. Grsty fa ną 
zwolna. Dwaj mężczyźni siedzący obetnie n-pueciw 
niebie, ocierają czoła i  pilU.

Dorożka'.zatrzymuje się przed starym domem n< 
ul cy de 1’Esuapade.

Cbaj męłczyźni wysiadają.
Starz c tara się pozbyć swtgo towa.zysza. Lecz 

Lamendin ĉ pt.ra się, Tsm en wmosj ręce w górę 
i wchodzi do kamienicy. Lam natn .la^tęouje rui 
na pięty.

Gabinet pana le  Trouiiaoec prolit- 
ąort geograiji vr Collćge dr France.

Pan te Trouhadec, któremu towarzvs y lamendin. 
otwiera drzwi swego gab- etu. Obszerny pokój, 
tchnscy starzyzną, stoły, b.bljoteki, stosy notatek, 
karteczek, mapy.

L p  Trouhadec siada z rozpaczliwą miną,
Lamendin znów rozpoczyna swa przemowę. Żąda 

tytko jędnej r7°czy: ftby p. le Trouhadec zechciał 
ozponądzać nim, duszą i ciałem. Prosi, o to ze. czcią 

i l t  rówuoueśnle z wielką śih. i nie zgodziłby się 
nigdy na odmowę.

Le Trouhadec wzrusza ramionami. Hasnem jest, 
te nważa swego gościa za warjata, nieszkodliwego 
może, lecz ogromnie dokuczliwego.

Następnie zagłębia się w swoich myśhch
Ląjhendin milczy, rozgląda się d okoła siebie. 

Poznaje swoistą istotę rz czy. które się w koło znaj- 
Juią. Aby sobie dod ć odwagi, zol ża się i o ednej 
z map i wypowiada kilka miłych ogólników o geo-
gwfth

L« Trouhadec podnosi głowę, szyderczo s  ę u- 
śmiecha, staje wreszcie przeo Lamendioem ąak(a4ając 
ręce na piersi. •

,C zy  byłbyś pan zdolny t  pisać  

ar  ykuł polentiiczny jednym  

z  geograficznych czasop ism )*

Lamendin 2tnięjzany, wyznaje, ie  nie podoia 
temu, lecz dodaje do tego wyzn nia słowa tak sym
patyczne dla eeografji w ogóle i wyrazy tairego sąa- 
cunkt dla geografów w szczególności, że p. Le Tron- 
hanet jesz tern wióo znta wzruszony i zaczytu. innem 
okiem patrzeć na Lamendin a.

Cisza. Le Tiouhadec chodzi tam i sam z rękonja 
w tył ?a!«)ionemi.

Zatrzymuje się, przechodzi nagle do zwierzeń. .

„Mam jedną tylko am b icję: zo
stać członkiem  Akadtmji przy u  
m owych wyborach. Moi wrogo
wie niestety, mają się  na baczno
ś c i ’ Zobaczy pan drukują*.

Szuka między papierami, które się piętrzą na 
biurku i wręczę Lamendinowł wycinek z fazety.

(C. b. U,),
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w S o w i e t y  zawsze oa  czasu do czasu rzucają 
hasła tłumom, by odwrócić falo nienawiści, która 
zaczyna już podryw ać stopy czerwonego Kremla. 
Znane by ły  swego czasu hasła: „W szystko do
w atsi z kapitalizmem i burżuazją’*, następnie: 
►,W szystko dla obrony zagrożonej republiki”, o- 
becnle zaś obowiązuje hasło: „W szystko dla go
spodarstw a’’. Żadne z dotychczasowych haseł nie 
zootało wykonane, a  tom mniej szans powodze
nia ma Odtatiiie najtrudniejsze i najmniej rAnijące 
nadzlejL

Pogłoski, które pojawiły się w  Europie o o- 
dasobnieniu Lenina, są najzupełniej — zdaniem 

(korespondentów niemieckich — bezpodstawne. 
Zdanie to  jest słuszne, chociby jedynie z tego po

r o d u ,  że Lenin uw ażany jest w  całej Rosji za 
najbardziej, typow ego Moskala, „istimno russfcij 
czełowiek’’, któremu najwięksi naw et wrogowie 
nie mogą zarzucić ani szarlatanerii, ani też obce
go pochodzenia. Usunięcie się Lenina z  partii ko
munistycznej, byłoby śmiercią dla całej idej, ko
munistycznej w Rosji i na ca E to  świecie, z cze
go kormunsci z ia ją  sofcie zupełnie sprawę.

Pogłoski o przemianach 
wśród Nadduieprzańców.

Rozeszły się niedawno po Lwowie pogłoski, 
Że rząd  URL. pozbywa się Pełlury, ster główny 
obejmuje Andrijewśkij, imieniem Sfer pra\rico- 
•wych, grawitujących ku reakcji rosyjskiej, ku 
SkoTopadskim — i to do tego w  ścisłem porozu
mieniu z Petruszew yczem . Nowy rząd miał stwo- 
rzyć jakieś enigmatyczne „centra oporu” n a  Nad- 
dnieprza i prowadzić system atyczną wailkę z  so
wietami, opuścić zaś Polskę. „Ukrainpress” za
przecza z całą stanow czością tym kaczkom, któ
re możliwie są echem zakusów emigracji wie
deńskiej w  celu stworzenia „jednolitego frontu’’ 
‘ukraińskiego.

„W pered” notuje pogłoskę, że Petlura two
rzy now y rząd, na którego czele stanąć m a A. 
'Liwyćkyj, lew y polityk, k tóry  zaznaczył sw ą 
działalność jako miin. spraw  zagrań., przeprow a
dzając znane umowy z Pot!sk„ w  r. 1519 i 1920.

Przegląd światowy.
UKŁAD WŁOSKO-ROSYJSKŁ

, „Communista” rzymski ogłasza tekst układu 
■Wflosko-rosyjsklego. Oba rządy zobowiązują się

• Powstrzym ać od wszelkich wrogich działań bez
pośrednich lub pośrednich. Rząd rosyjski przyrze
ka natychm iastową repatriację obyw ateli wło
skich. Oba rządy zobowiązują się nie zaprow a
dzać żadnego rodzaju biokusu szkodliwego dla 
wzajemnego handlu. ' Spółai obu państw  korzy
stają z tycn samytóh praw  i przywilejów przyzna

w an y ch  zw ykle handlowej obcej flocie. Dla w y
konania układu każdy kraj w yznaczy delegacje,

• którym  drugie państw o ułatw ić musi pobyt i dzia
łalność na swem  terytorium .

U R o /B A  PRONUNC1AMENTO W GRECJL
W  Arenach oczekują ogłoszenia prouuncia- 

m ento ze strony partji wojskowej, która w ynieść 
Pragnie generała Dusmanisa, przeciw  któremu 
występuje jednak generał M ataxas. Venizeliści 
korzystając z niezdecydowania ogólnego i z  prze
widzianego zamieszania, pragną przeprowadzić 
kandydaturę na premjera p. Storgiasa, obecnego 
w . komisarza Azji Mniejszej.

MANJA k o n f e r e n c j i

Koła waszyngtońskie wiele zajmują się p ro 
j e k tu ’ boi1 ei konferencji międzynarodowej, w  
której \vzi« łyby udział i mniejsze państw a. Kon

ferencja  ta  nie m iałaby na celu żadnych przy
mierzy i bloków, Przeciwnie zajęłaby się uzdro
wieniem stosunków światowych. Program  jej 
byłby zasadniczo różny od programu konferencji 

•obecnej. Prezydent Harding życzyłby sobie, by 
miała ona miejsce w  W aszyngtonie. Jednak mysi 

,owej konferencji, jako mającej na celu utw orze
n ie  w przyszłości związku narodów spotyka 
wielką opozycję w  Senacie.

Zaciekła robuta niemiecka na G. Siąsku.
Wytyczanie nowej granicy.

(O d naszego specja^ugo korespondenta.)

Racibórz, 2. stycznia 1922. nie pat rioty zm, ale drobne praktyczne względy. 
W  powiecie raciborskim odbyw« się obecnie my zwyikle w  tych wypadkach tracimy, tła

wytyczanie nowej granicy. Komisje urzędują na 
miejscu i w ich obecności wbija się nowe białe 
kamienie graniczne miedzy obu państwami. Co
dziennie prawic przychodzi do scysji między ko
misją a  miejscową ludnością. Która w ostatniej 
chwili daje się najbardziej błahymi powodami 
podniecać.

Trudności w wytyczaniu granicy są tu ol
brzymie. W ieś z wsią, miastem i kopahną lub fa
bryką są tu  tax  zrośnięte, iż w wielu wypadkach 
truooc zoaleść drogę ugodową. Osady liczne 
rozrzucone gęsio, maja wspólne oświetlenie elek
tryczne, wspólne wodociągi, fabrykę lub kopal
nię; dlatego też w wielu wypadkach rozstrzyga

maczy się tero, iż z naszej strony nśe ma odpo
wiedniej zorganizowanej siły moralnej, a z dłu
giej zr.owi: strony Niemcy pracują cała. silą pary, 
przy pomocy wszystkich jawnych i tajnych or
ganizacji, które zawsze pobafią znaleść wygodny 
dla siebie moment. Brak mteligeiscji polskiej daje 
się odczuwać na każdym kroku, tej biedne; i w y
chudzonej iirteltger.cji, która tyie deTjri dla zaspo
kojenia m tgrąsó*  lu pieskie go bożka handlu 
i prrem y-Ju. Tu bowiem najbardziej widać, jaik 
lichym materiałem państwowo-twórezyro i za
chowawczym  są  właśnie sfery haradlowo-przc- 
mysłowe. Ł K.

Z RADY MINISTRÓW.
Warsfcawa. (PATj. Rada min. na posiedzeniu 

d. 5. bm. uchwaliła wniosek ministra skarbu w  
przedmiocie rozszerzenia zajeresu działania woje
wódzkich komisji oszczędnościowych wniosek 
ministra spraw  wewnętrznych o udzielenie po ty 
czki gminom miejskim w W arszaw ie, Krakowie, 
Lwowie i Jarosław iu na pokrycie deficytu za rok 
ubiegły, przyjęła projekt ustaw y w  przedmiocie 
przystąpienia Polski do kotrwerteji haskiej z dnia 
17. lipca 1903 dotyczącej procedury cywilnej, 
w reszcie w ysłuchała sprawozdania przewodni
czącego komisji dla rehabilitacji b. urzędników 
austriackich Rusinów i żydów, oraz pow ołała p. 
W olnego do mieszanej komisji administracyjnej 
na Górnym Śląsku na miejsce inż. Kiedronia, 
wreszcie mianowała p. Zygmunta Seydę zastęp
cą posła pełnomocnego przy pertraktacjach gór
nośląskich i w trybunale rozjemczym na G. 
Śląsku

PROW IZORJUM  BUDŻETOWE NAR 1922.
W arszaw a. (Tel. w ł.). (G). Na wnezorajszem 

posiedzeniu Rady miaistrów przyjęto m. i. usta
w ę  w  sprawie prowizorium budżetowego na 
pierw szy kw artał rb. Artykuł 1-szy tej ustaw y 
brzmi: „Upoważnia się rząd do czynienia w ydat
ków państwowych od 1. I. do 31. III. 1922 w w y
sokości 1/4 kredytów  ustalonych w  preliminarzu, 
oraz 1/4 w szystkich kredytów  dodatkowych i 
kredytów" nowych, otw artych w tym  samym o- 
kresie budżetowym.

ROZCIĄGNIĘCIE SYSTEMU OSZCZĘDNO
ŚCIOW EGO NA PLACÓWKI ZAGRANICZNE.

W arszaw a. (Tel. wł.). (G), Komisja dla spraw1 
oszczędnościowych opracowała projekt zmiany 
system u rachunkowości na naśzych placówkach 
zagranicznych. W edług projektu, który w  dniach 
najbliższych otrzvm ać ma sankcję, personal po
mocniczy7 tych placóm ek zredukowany będzie o 
160 osób, a cała rachunkowość przejść ma do cen
trali w W arszawie. W edług projektu osiągnie się 
w  roku 100 milionów mk. oszczędności.

PRZYJAZD POSŁA tlR . ZAMOJSKIEGO.
W arsza’ a. (Teł. wł.). (G). Dnia 6. bm. przy

bywa do W arszaw y poseł polski w  Paryżu, hr. 
Zamojski. P obyt jego potrw a parę dni i zw iąza
ny jest ze zbliżającem się rozstrzygnięciem  lo
sów W ileńszczyzny. \

O POMOC DLA GŁODNYCH W ROSJI.
W arszaw a. (Teł. wł.). (G). Ks. aroybisknp 

Rock, oraz delegat Pol. Czerwonego Krzyża. Sta
nisław Zieliński, wyjeżdżają do Genewy7 na po
siedzenie międzynarodowego komitetu pomocy 
clla głodnych w Rosji.

UCHWAŁA KONFERENCJI „BUW&OWCÓW".
W arsżaw a. (Tel. wł.). (G). W  tych dniach od

była się w  W arszawie ogólna krajow a konferen
cja ,J3nndu“. Na konferencji zw yciężyły ele
menty ccntrowo-pravdcowe, wobec czego lewica I 
nie wzięła udziału w  wyborach do centralnego J

komitetu partii. Uchwalono na konferencji, by, 
partia wzięła udział w  przyszłych w yborach do 
Sejmu polskiego.

NIEMIECKIE OPINJE O ROKOWANIACH 
GOSPODARCZYCH.

Katowice. (RAT). „Oberschl. Kurier”  donosi 
z Berlina, że tamtejsze aoła miarodajne są prze
konane, iż nBęozy 13 a 20 stycznia rokowania 
gospodarcze polsko-niemieckie będą ukończone. 
Należy się liczyć z szybką decyzją konferencji 
am basadorów w  tej sprawie. Rokowania w  spra
wie autonomii dla niemieckiej części O. Śląska 
prowadzone z Prusam i, utknęły od miesiąca na 
m artw ym  punkcie

STOSUNKI SOWJECKO-RUMUNSKIŁ.
B ukareszt (jPAT,) iRlząd rumuński Ukończy? 

wymUfo; depesz dyplomatycznych z iz^aem  bol- 
s£ev^5api, który zarzuci? mu szereg występków 
sprżfccfwiajJKcych się zasadom neu-trafoośd. Ru
munia sta ra  się przestrzegać ściśle neutralności, 
czego dowodem jest znaczne wzmocnienie straży  
granicznej i surow e środki ochronne przecawiko 
wszelkiej imigracji z  Rosji

TROCKI GROZI ŚWIATU WOJNA.
Sztokholm. (PAT). Havas. V/ przemówieniu

na kongresie sowieckim Trocki w ystąpił z groź
bami przeciw aliantom. Oświadczył on, że anner 
czerwona będzie na wiosnę zupełnie gotów* i na 
w ypadek wojny Rosja będzie raczej powiększo
na niż pomniejszona. W  dalszym ciągu przemó
wienia uzależni? on porozumienie z Francją od 
wypłacenia Rosji przez Francję zaliczki, ktoraby 
umożliwiła zapłatę długów zagranicznych.

O ROZSZERZENIE PRAW  MAŁEJ KOALICJI.
Belgrad. (AW.) Dzienniki tutejsze donoszą, 

że Take Jonescu wystosow ać im a’ do Pasicza pi
smo z propozycją zwołania rarwej konferencji 
Państw- wchodzących w skład małej ententy z u- 
działem Polski i A ustrii Konferencja ta miałaby 
na celu dojście do porozumiewa, w  umyśl które
go m ała errtenta regulowałaby samodzielnie ritó- 
które swe sprawy.

MODYFIKACJA UMOWY 1RLANDZKO-ANGIEI.- 
SKIEJ PRZEZ DE YALFRĘ.

Dublin. (PAT.) Kontrpropozycja w ypracow a
na przez De Valere propowuje zastąpienie trak ta
tu angielsko-iriandzkiego, zaw artego v  Ixmdynie 
przez oświadczenie, iż w ładza prywodawcza i 
wykonawcza w hiandji 'wwpłjewa • wyłącznie 
z woli narodu irlandzkiego. De Valera odrzucił 
a~tykul tunowy. wedle którego generalnym gu- 
bea-natorem IrlamcRi ma być osoba mianowana 
przez króla angielskiego. De Valera odrzuca 
również przysięgę hołdowniczą, uzraje jednak 
króla jako głowę imperium bnriyjski^go. De Va- 
lera upomina naród łrtendzki, by  nie powodował 
się naturalną tęsknotą za pekojem i by poińestone 
óotąd ofiary nie były daronue.

Dublin. (PAT.) Dc V ak ra  pizedłoży na cIsł- 
siejczem posiedzemu sejmu irlandzkiego kom r- 
propozycje odnośnie do uktadu angielsko-irlan,dr-^ 
kiego. Sądzą, że układ zostanie przyjęty więkSM- 
ścią prawdopodobnie 10 głosów.
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Tumor Muzguw.cz 
endeckim dziennikarzem

Tum or Mózgowicz, duchow y syn  p. S t  I. 
W itkiewicza, gdy poniósł Mesie? na deskach sce- 
tn c-znydi, zmienił profesję i z chwilą przyjazdu p. 
<St. Grabskiego do Lw yw a. zaangażował się do 
'łokalpego organu endeckiego i stylesu znakom 
itego przywódcy partji nd. ru jrsa ł artykuł „Poin 
'carć—St Grabski’’.

Cechą tumoru padającego na um ysły jest 
porów nyw anie rzeczy  oie współmiernych. Poin
care — poza innerai, wpadająoeirJ w  oko dyfereu- 
ięjatni — tern. slę^ różni od p. St. Grabskiego, że 
mię jest z ,volcnalKie»n etatyzm u w  sprawach gar
deroby .

Dalszą cecną iimyiru jest dorabianie do o- 
^zyw istych w niosków zgoła nieoczekiwany oh 
przesłanek. W  ar tykwie, uiiiivszcz0iiyi,« przez 
‘nas przedwczoraj Pt. .JNaroaowa demokracja 
ja t. zw, Galicja wschodnia” , na podsrawfe auten
tycznych  pisemnych wynuraeri p. Stan. Grabskie- 
gc, stwierdziliśmy, że p St. Grabski odstępował 
•naszą prjw incję Rosji: Tum or M ózgowie/, auter" 
'artykułu wstępnego we wczora jszem „Słowie 
ięcfspWh", tłómaczy sonie nasz artyku ł w  SPb| 
•sób dość nieoczekiwany:

„St. Grabski jest w  Sejmie naszym  tem, 
Wsem Poincare jest w izbie *iai»ot»kiei. Usiłuje 
„sie poderwać jego autorytet paszkwilanta?), in- 
^m uac jam it? ;, aby tem łatwiej ubić sprawi k tó j 
Ę j będzie bronił: bezwzględnej jąkorpOrsgf Wol- 

ipa j ł. w owa do Rizptiej” .
Przepraszam y, pamyMHśmy ?ię. Tłómaczetne 

fjest niespodzianką, z punktu wid*etna zdrowego 
(sensu. Jest jednak zupełnie poprawne, .gdy za- 
ląfr.eeptujemy kąt oatrzertia futurystów  i  autorów  
m anifestu „Nuż w  hzuhu* zwolenników „czystej 
tonrny" i bezsensu. To nam wyjaśni t*?wn« — nie
ścisłości we wspomnianym aitykule.

M'mo w szystko te nfe-iczęićwwif fikacie 
jr;.ysłów e łączące p G raU kięgo St, i jęgo argan 
z  pntpą „Nuż w  bżuhu*, stanowią dla nas wcale 
znaczną tfbspodzankę. Nie pozostaje nam nic in- 
4iego, jak po/odpić się z tym  faktem, stanow ią
cy m  klucz, k tóry  rozwiązuje zągad&ł endeclJej 
Jjntbhęysrykl

K R O M K A
& «< • »«• truyk.

Px» n . k»k Trł« k Króli; gv. kąt ?ewkn^i„ Ji»tr 
> n. Kai. Uaiąmego bisk.; gr, tuU U otdnt. U»f. — W*ch< d 
ifloóea 7 St, lacL 4 S 88.
H « I  t r l a « r  T t a t r a  g ią t k łt ą w

Po. »ątek pm daH witą o « 7 80 wiats- 
W pUieH o 8*20 pep, ,Beilajni pot kie* — wVdł) 

•łKręg hit^rtsów*.
». frotę pop, o J-80 łBeileem p©jti«< — włecuJr 

.ta n a  n«.
W ni« i» if  e 8*30 pap. *B*Ue»w —  witcaór

•Czerwony m tyin, d ram at
ik * > T  la a tr  m l. , )k 1  fuŁ (W d t :b  7 >v

W piątsk * 8 80 jop. ,JJołł-f*l*ą Lot* —  wieczór 
»Ah* w « .

W ob l „Tł cble^ki pa*.
W m 8 i elf o 8 30 pop. »li*r»lno4< psa. Dalekiej* —

. tr-wir »7*kvck*»i«.
a « # i r t a e r  T « » ł w  R e w e M >

* Vi pi tek o 3*80 pep. >HnbiadC tbx lrutt*« -» wie* 
owe „Ont-ta v»lC.

> \i ■ >b< ę -Ilii^ppóski elowik..
W nedzi R o 880 pop. iTuiiiet «x«ęśei*« — wieekói 

po»ki etow*k-.
ł i  .e p trta e p  T e e ł r a  t łj* a »-, „4P**q|. Cftsol ■łeWck 1'.

I ro-r^m od 8. ty «qią 1382. t> Cięić kóacejtowa. 
fcj Prot bpicujLI zpdfinorną. 8) Szopka; rt-Wja aktpąlną,
feepertn - r  k a f e ie il  fw ra t»  *oi.

j) Ddaj koncertowy: 1J ąoDwycn nnnrrów. 2) Ortą 
ta c *1 kcausjja w i  akcie. ?.) byiwią.cr u pp, Kom- 
>paa t Si„  ae*. m  a u .  w i  -»« t

We L r
w- Zebnnłf koła lwowskiego P S U  odbędzie 

Mę w  sobotę, 7. btn. o g. 7.30 w lokalu redakcji 
kuriera Lwowskiego”, Na porządku dziennym 
dyskusja na temat: Program 1 lektyką PSL. na 

■*Je obecnej sytuacji w  państwie i w stronnictwie. 
Zagai p. dr. Wi. JampolskL Prosi aię wszystkich 
członków o przybycie.

— Sorawy miejskie. Na ątanowisknrłi s?ę- 
jfow magistiratu zaszły zmiany następujące: Deo. 
*praw sanitarnych 1 targowych objął s t  radefl

Kwiatkowski, ociekę spęrfeczuą st. radca Hof- 
mokl, szpnałnijtw o i im^zynaicżność r. Gnyzieski. 
ą spraw y wojskowe r. Sw iderski,

-— Noe sy lw estro w a. przy,n.osia gmuaie m. 
Lwowa 2,169.927 m-k. tytułem podaticu za jadło 
i napoje w  restauracjach i kawiarniach, sprzedane 
w ubiegłą sobotę w nocy. Podatek ten przyniósł 
w t .  i .  511.162 iink., ziwąayó jednak najeży, te  
ceny ówczesne były o  wiele niższe.

— Potanienie tytoniu, cygar i papierosów, 
które, podług doaiesień z W arszaw y, nastąpić 
młało i. stycznia — nastąpi dopiero 7. bni. Tak 
przynamniej donoszą pisma krakowskie, dodając, 
iż zniżony cennik obowiązywać będzie od 7. btn., 
gdyż dopiero w  tym  dniu tiafikanci otrzym ają 
nowy przydział. Najbliższa przyszłość okaże, 
czy zapowiedź ta sie sprawdzi.

— Leny wytyczne, ustalone w  ubiegłym 
tygodniu przez komisję badania cen we Lwowie 
—- jak stwierdziliśmy, są bardzo wygórowane 
Tymczasem kupcy nasi ignorują naw et te ceny 
wygórowane. I tak ustanowiła kwmisia za masło 
deserowe nieprzekraczalną cenę 2.000 mk. za 
kitosr. W sklepie przy ul. Mikołaja wystawiono 
jakby na v:igo\ViSko w  oknie masło deserowe 
z ceną 1.150 mk. za pół kilograma. Podając to 
do wiadomości urzędu walki z lichwą, domagamy 
się interwencji tegoż i zapobieżenia powtarzaniu 
sic takich jaskraw ych wypadków w yzysku.

— Napady. W  zaułkach znmarwyriowskich 
tWdei *zostąIi bracia Koszkowie, Jan  i Stefan. R a
ny tłuczone na rękach opatrzyło im Pog, ratunk.

— Bójka o niewiastę. O w y łaczne prawo da 
pewnej dzierlatki pobili się na pi. Solskich Ma
rian Szczupowski i Jozef Paszkowski, Rozbitą 
głowę jednego i p rzo d ritirad o n y  nożem bok dru
giego, o p a trz ji lekarz Pog. ratunk.

— Cykl włamań. Znani już po części zło
dzieje dokonali wlairrariła w  porze wieczornej w 
mkazkanru N. Drrifacha przy ul. Lelewela I, ?. 
Ląp w  postaci garderoby, w a r^ śc i 473-00C mir. 
unieśli, lecz nie nezpoyrotire.

Z mieszkanka Kaz. Kostkiewlcza, przy  ul. 
Kętrzyńskiego i  5., skradli złodzieje, po popnzed- 
nlem rozbiciu zamkó w, garderobę warroi u  
250.000 mk.

W  podobny srosób okradli Kaz. Chochlnka, 
zam, orzy  ul. Inwalidów 1. 1. Rzeczy skradzione 
przedstayipją w artość 180.000 »nk.

Rozbili złodzieje wczoraj W nocy piwnicę 
w  Rynku i. a  i skradli na szkodę Karola T ybuiy  
trochę nab;a ła  w a-tości 22.0O0 mk.

— Kradzieże. Z mieszteania W andy Choc.c.o- 
wej. przy ul. Ar-tonlego 1. 7., skradziono biuzkę 
jedwabną w arrośc5 40.000 mk.

W tram waju KU. skra<tzit>iw> Zawadzkiemu 
Aleksandrowi protfel z 10 000 mk.

W  ubikacjach P. K. K. P . wyciągnął złodziei 
z torby dr. Leona Gottesmanna łOO.OOO mfc

Z podwórza kamieniicy Rynek 1. i ł  skra- 
tJzioTK’ na szkodę Ignacego Kóroera, płytę kana
łową wartości 10 000 mik.

— Aresztowania. Za kradzież nąęzyń w „Za- 
koc snem’ , przy  ul. Akadem -ckiej. areszW wano 
służącą Białą Józefę i Michała Syw uhka.

Na pk Krakowskim aresztow ano S zw iona 
Apfeibauma i Moritza KAfera, jako podejrzanych 
o należenie do cechu złodziejskiego.

Za kradzłe i  rzeczy z kosza W asyla Kusia a- 
resztow anj Lastowieckjego Franę. z Zam aisty- 
nowa.

Z  cs»*«i p o fs j i .
— tjlospodarka ministra Sklrmanta. Mówio

no i pisano wiele o oszczędnościach, ktare w  naj- 
błiższym czasie mają być zaprowadzone w  pc- 
sgczególnych ministerstwach. W  rzeczywistości 
jednak wygląda inaczej. I tak donoszą z  W arsza
w y, że niedav/no temu ministerstwo spraw  zagr. 
zamianewpło D. Lecma Chrzanowskiego referen
tem konsularnym przy poselstwie polskiem w; 
Rzymie a pensją 3.000 lirów miesięcznie, czyni 
to podług kursu obecnego 390.000 mk., czyli bli
sko 5 milionów m arek rocznie. Nowy referent 
nadsyłać ma z Rzymu sprawozdania z  ruchu kul
turalnego i umysłowego w e Włoszech.1 Drogo to 
kosztować będzie- Rozrzutność ta uderza tern 
bardziej, że równocześnie ~~ ihk z W arszaw y ao- 
nosza — ministerstwo skarbu zredukowało bar
dzo znacznie preijminąrz budżętu uniwęrsytetu 
Jagiellońskiego na r. 1922- Placów ki zagraniczne 
minują skarb polski

— Samobójstwo Stanisława Kozłowskiej a ,
W  Nałęczowie skutkiem rozstroju nerwowego o- 
debrai sobie żvcie znany dram aturg polski Stani
sław  Kozłowski Liczył lat 02. W r. }885 napisał 
pierwszą sw ą sztukę A lb e r t,  wójt krakowski \  
dramat historyczny, za którą otrzym ał pierwszą 
nagrodę na konlcursie im Bogusławskiego. Na
stępnie ukazały się na scenie w arszaw skiej , £  
stoika", „Turniej” . „D jam ”, „Roduta“ , t.Lum b 
narz“ , „Symolista”, „Pod okrętem ". „Pochodnia" 
i. w. i. Ostatnią sztuką, jaką wystawi? teatr w ar
szawski była „Trybuna” .

— Odparcie zarzutów. M inisterstwo skarbu 
stw ierdza wobec podnies onych w  niektórych pi
smach zarzutów przeciw delegatowi minister
stw a skarbu dla spraw  dewizowych w e Lwowie, 
że w szystkie te zarzuty polegaja na nieznajomo
ści rozporządzeń i instrukcji m inisterstwa skarbu. 
W obec tego zarzuty te pozbawione są faktyczne
go uzasadnienia. W  szczególności zaznaczyć na
leży, iż delegat min. skarbu dla spraw  dewizo
wych we Lwowie na zasadzie art. 1. i 3. iozpo 
rządzenia z dnia 31. grudnia 1920 Dz. ust. Nr, 18. 
z 1921 r. poz. 104 nie był uprawniony do odmó
wienia zaciągnięcia w rejestr komisjonerów de
wizowych i wydarea odpov iecbiieh za&wwKłc.zeń 
tym firmom bankowym  j spółdzielniom kredyto
wym, które jako takie prawnie istniały i zacią
gnięte by ły  do rejestrów  handlowych.

— Śmiertelny upadek z pociągu. Na p rz e 
strzeni między Koropożem a Komarnem wypad! 
z pociągu mężczyzna nieznanego nazw iska i po
niósł śmierć m  miejscu

— Herszta bandy konkuradów i zranegc ra
busia, W ładysław a Nycza ja, aresztow ano V  
Bródkach, pow. Lwów. Nyczaj uciekiszy z  w ię
zienia wojskowego w  roku ub. grasow ał t e  sw ą 
bandą w  całym  powdeeżc.

W.
■— Zgon kapitana z Kopenicku. Dzienniki do

noszą o  śmierci Yoigta, głośnego swego czasu 
„kapitanat z Kopenicku Yo.gę żył jaku tairiożiiy 
człowiek, tńrzymując się ze sprnedazy brosżttr 
i k a rt z opisem swego esyrtu \Vazystko to przy
nosi i-o mu znaczne sumy. Jedną se współwłaści
cielek firmy W ertneftł ttyrztratczyła mu znaczną 
pensję dożywotnią. Vo;gt by ł ustawicznie anga
żowany przez teatra i variete.

— Ośmloraki powiła niedawno pewna Me- 
ksykanka, M atką i dtzieęi mają się dobrze. Jak 
to dobrze, że w  naszym  zimnym kihnack me 
można Lak rozmnażać, się itroncztńel

Z eb ra n ia , ottaryfy  
i tb id^w iska.

— „Żyda polski* w Wilnie”. W niedzielę 8 
biii o godz 5 popo*. odbędzie się w  szkolę św- 
Marcina przy ul. św . Kingi odczyt dyr. Karola 
Nittmana na temat: .jZycie polskie w  Wilnie” —- 
u.ządzDny przez Koło TSL. im Asnyka.

— 7  Uniw eisytetu Ludowugt im. A. Mlekie* 
wlcza W  niedzielę 8 bm_ o goaz. 6 wlecz, odbę
dzie się przy ul. Bourlarda 5 w ykład prof. dr ini. 
Fuehsa Dt. .Perpetuum  mobile w  świetle nauki”.

~  Pierwszy powojenny bal medyków ©obę
dzie się 6. bm. w  salach Kasym miejskiego i Koła 
iit.-art.

/  O  / ' i  G /v  K Ą  i  i \

Z okagfl imienin dra Eugeniusza Oołogórskio-
go zebrani goście złożyli na Sybiraków iu.60D 
mkp. na ręce S tan islruw  Gołogórśkiej, k tóra zło
żyła je w komitecie K. B. K. d, 31. grudnia 1921.

 -jo— -
Polsko-Amerykański komitet pomocy azki-

ciom urządza dzis, 6 bm. o godz. 4, popoł. w  saji 
szkoły p. Strzałkowskiej przy ul. Fietanęj 28. 
„Gwiazdkę.” dla najbiedniejszej dziatwy miasta 
Lwowa.

Poselstw o setbskoHChorwacko-słoweńsHę nr
W arszaw ie nadesłało nam pisipo nastćpitjąęę: 

Obywatele polscy, którzy mają prąw ę do o- 
trzytnania pensji od rządu Królestwa Serodw, 
Chorw atów i Słoweńców, zecncą złożyć swój 
adres w poselstwie, W arszaw a, horel Europejski 
nr. 123. r
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NA WYSPIE.
Żyjem y  na wyspie zaklęte! 
w  pałacu z czaruwnej baśni.
Dlaczego perły, diamenty 
fclf są podobne do łez?

Zanim jutrzenka rozjaśni 
błękitu liliową tęsknotę, 
dlaczego gwiazdy złote 
tak  są podobne do łez?

A kiedy ranne zorze 
ozłocą senne niebiosa 

. na kwiatach zimna rosa 
lśni jako krople łez...

Gdy pieści mię kochanka 
rozkosznie uśmiechnięta 
czemu jej cudne oczęta 
są pełne łez?...

JK' ZY JUNGoZA GAŁECKI.

2  K R A K O W S K U I  S C Ę N |

„Straszne dzieci".
l iC a  w 3 akt. Karola Hunerta kootworowstęgo.

——O—
NiepoOuOną .jcrrrówić siły zaoiękawiającej ęps 

alądom p. Rostworowskiego na życie luozkk. Jak 
też jego sposobowi ujmowania zjawisk ziemskich 

;i wyrażania jch w twóieznsc: artystycznej. O sta
tnie je*o utw ory sceniczne: „Miłosierdzie’’ i „Stra- 
‘>iZĄs, dzieci". oazwtorciadlają życie w ew nętrzne 
człowieka, (którego najgoręlszem i wysoce szla- 
Phetnęm p ra ż e n ie m  tos. — zwrócić ludzkość na 
wąską, nięwy gocLią ściężsme etyki, podczas gdy 
ona =— nieprawdaż, no®umiemy sit* doskonale? 4
^ o l i  chadzać p a  szerokich, w ygodnych ubeach ...
bulwarach? — egoizmu w raz z wszystkimi jego 
rozkosznym1 odcieiuam" jak pragnienie miłosnych 
uciech, władzy, bogactwa, «ławy i ja-K sic mienią 
śnńe „ma/ręóści ned marnościami1' do których ręs- 
kni tak uporczywie poczciwie plemię ludzkie.

■FlODoR DOSTOJEW SKI. 3

■ (Niezwykłe zdarzęiiie).

L rosyjskiego przełożył Sydii Twerdochdb.

fliiąa uutmh
— jenerał ro w em  druh zaraz, jagi jenerał: 

no, jeperał Połowicy a.
— Masz tu teraz' Nie, to nie ci znajomi moi! 

(Ach, niech to w szyscy diapiiL.)
— Nie ci?
— Nie ci.

M.leżeli ooaj i ni*4 roAtmuaia^ patrzyli wzajem
«*bto.
— No czegóż pan tak na ramę patrzy? ■— 

zawołał młody człowiek, za złością orrzasąiąc się 
z odrętw y i zamyślenia-

U rugi pan poruszył się niespokojnie.
~~ Ja, ja, przyznam się.„

, ~  Nie, pozwól pan poewólżc pan, teraz bę-
dzŁm y ze sobą mówili rozumniej. Sprawą obu 
nas zarów no obchodzi, P roszę mi wyjaśnić... Ko
ko pan tam masz?

— To jest, znajomego?
— Tak, znajomego...
— A w ięc wid®' oan! Po  oczach pańskich 

»2naję, że zgadłem!
— Do djaska! Ależ nie, nie u djaska! Ślepy 

pan iesteś, czy co takiego? Przecie stoję przed 
oanęm, przecież nie z nią jestem teraz! Nu-że 
więc! Nu-że! Zresztą, mnie to obojętne: powie 
pan lub nie!

„W szak w szystkie drogi prowadteą’’ ostatecznie 
„do Rzymu” in y ślf sobie sprytni mieszkańcy 
ziemi, chwytają! się z częściowo wrodzoną- a 
częściowo nabytą umiejętniością subtehłyęh fcręta- 
nines m yślowych na w zór solistów' i filozofii scho- 
lastyczaiej, by doprowadzać do siakoju  i m ikzeiiia 
'ego niespornego nudziarza o Jnatomidstcczko- 

i wyei- i pedantycznie n ie c ą c y c h  inanueractL, idkim 
jest sumienie. Kuouja wręe Ł<ikt do ftzyrrii'. lecz 
via Dabiiop. W  tem tnieścs. wszelakiej ziemskiej 
rozkwszy osiąd ą  na s ta łe ; w  zlej eh’!* iii jednak, 
czy  będzie nią śmierć, czy jwesaczęście w s ie ją  
szaty  pokutne, w ezm ą do ręki bilet jazdy i podążą 
osi, pokorni, skruszeni, zupełnie jak przystało  
poczciwym y  zeszmkom — do Rzymu Skoro je
dnak tylko nieszczęście ttóab  wrócą- pierwszym 
pociągiem do Babalfisiu. t

1 jak tu m arzyć o poprawie ludzkości, myśtą 
moraliści, pouczeni gorżkieira d-oćwiadczeniam’. 
Aby zaś zebrać te doświadczenia, w ystaiczy  ro
zejrzeć się po świecie i wmfrńąś w  dus^e łudzicie. 
Doświadczenia te sa źródłem pesymizmu id'eatisty. 
Gdy bowiem idealista spojrzy tytko w dół, za
miast patrzyć się ciągle z dziecięcą naezłotr-noscią 
i szlachetnym kaprysem  w  szczytny swój cel, gdy 
piry tem  wzrok posiada jasny i bystry — to od
czuje zaraz ból rozczarowania: «v,dźwięk między 
pięknem swem marzeniem, a brzydką, gdyż wcale 
nie wedle tych m arzeń zbudowaną o c z y w is to 
ścią. I stanie przed tw ardym  dylematem: czy p<0 ' 
tępić ludzkość, .czy jej przebaczyć? idealista bez
względny, konsekwentny, rzekłbym  .lawet w  
konsekwencji swej okrutny — potępi; bardziej bo* 
wiem kocha swój cel, swe hasło, niż ludzkość. 
Idealista zaś, k tóry  i onad vsz5 rstka miłuje ludz
kość, idealista „humanitarn#* — przebacz” , mi
mo, że zgrzeszy tern przeciw kansęlewęncp. Bv 
usprawiedliwić sw ą pobłażliwość wobec iudzl, a 
zarazem , by oczyścić ludzi z grzechów, stukać 
zacznie prz3'czyn „głęoszych i „dalszych’', na 
któreby przerzucić można w szystko: — winę i
karę

P. Roś*woiOwski zdaje sobie doskonale spra
wę z ułomności ludzkich. Posiada bowiem bystry, 
przenikliwy w zrol pesym istjr Który' daje możność 
mrlądama dusz Judzkich be® osłonek cz \  to opfyr

Młody człow iik wściekły wykręcił się dwa 
razy  na obcasie i machnął ręką

— Ależ ja nic, ja tak sobie. Proszę mnie w y
słuchać, gntów jestem wobec pana, jako wobec 
człowieka szlachetnego, wszyśeiutćftko w yznać: 
Zrazu żona uczęszczała fu samą. Sppkrf wniana 
jest z nimi; niczego więc nie podejrzewałem; 
wczoraj spotykam  jego ekscelencję: powiada, że 
od trzech tygodni zajmuje unesakame gdzie
indziej, ą onu... to jest nie żona, lylkp cudzą żona 
(na WozneseósScim moście), otóż pani ta mówiła, 
że mieszkanie po jego ekscejlencji aj młody 
człowiek, nazwiskiem tsobynicyr

— A niech to w szyset diabli porwą!.
— Łaskawy' panie, zrozumie pan. w jakim ja. 

jestem strachu!
— E, do djabłal Co mnie to obchodzi, że pan 

jest w  strachu? Acu! O to tam przesunął się cień 
czyjś, tam oto...

— Gdzie? gdzie? Nie zapomnij tylkc zawo
łać: Iwanie Andrzejqy iczu, a teraz ja |ece...

— Dobrze, dobrze. Tam do diabła! To Iwan 
Amirzejowicz!!

— Jestem ~  zaw ołał Kwap Andrzeiowic®. za
wróciw szy zupełnie zdyszany. — No co? co9 
gdzie?

— Nic. nic. Ja tylko tak... ciupałbym tylkc* 
wiedzieć, jak na imię tej pani?,

— Giaf...
— Głafira? ■ * «.

— Nie, nie wiem nupewim, czy  Oiaflrą... prze
praszam , nie mogę papą zdrądyić ini imienia.

Mówią* to cacjgodpy pan był hlad? jak 
płótno.

—  Tak tak oęyywiśei* ni« Głafira- l ta się

mizmu czy fałszu. Rokiieważ jednak jes* to  wzrok 
pesynastY', to  iw gaca rai szczegótaą u v ag ę  pa 
Zł». W-iozi więc tem jaskraw szą przepaść między 
ideałem a rzeczywistością, w której X  dostrzega 
prawie -nic dodfetaiego. „R ze czy w is to ść 'k tó ra  sic 
mu prw dataw ia. to rzeczywistość (?) — pesy
misty.

Ze zgrozą qgd3d3&- tflu grzeszny, lekkoftyslć 
ny, samoluba^' — rak, przedewszystkiew samo 
kjbnj' —• świat, pizze pownrc, iłezuądziejne 
sierdaie” którego nastrój Sianowi pesianlzdi, a 
podłoże m yślowe — kleote&ja Jsałcbryajn*1

Dziwna to  vęn ka-rfłtjcyzm p R astra*  
rawstfcifego. Mam yKrażęwe p o i  doąoiotyćziwę 
pęwnem jęgo .kmedo'’ kry je się żarowe, s«espqkOh* 
ne. yępęę wię«gyć”, ioy jc  się t ę s k n ą .  Człowiek 
bowiep1 abdąTzęąnę’ t \  -opesa wyobraźnią, a taka., 
jest hezsprzecizmj: suito- nie nąguie się
tak łatw o dc 4 o k W t^ .  rei^ójuych. Nawet, gdy je 
„uzrią’’ Ta  „praw dziwe’’ wie mu spokoju mjiśl,
indii^ifdrtakia. Usiłować więc- będzie pogodzić
Własue swe ieęje z reł^ją. Zape.tdRę b e d ^

■Ifitły przy jętej w iary  tw oram i swej myśli. •— Ra- 
ner tę jednak tajgą od ma-poru -• beknąć. Cóż -  
W edy? — ę?>owiek tCki, mutęićat na gvnjah»e- 
go heretyka. iSnebeaaieczib’ bt w km  są dia mlfeh 
-  mleligtjirm jei wsfznąwoy.

W  każdym  iwzte ms p. Rostworowski to- 
sx« księżą p asy w n a  „debrą wH>la”. Bezv/zglę*i3 
nawoE sąpowo doigmatyczny katolik przyzuaż mń 
ją iw rsi ćhoifey m iał mu - to  i o w e ’ do ajmuce- 
nia. Z-rzątoiłby mu p^zedew^ystKifim pewnią mpli- 
sAość i ąhybtkl s«^ivkQść w  ujmowaniu mora h o  

aam uciłby mu, że prztąjau? wżarę 
pogjądasnl mstywW^tniymi. W szystko to ęzyni aeń 
posią. niezw iitłę aajgpjącą ,N?.wei vdlą 
,Ków

Szczytem ideału jest dla®, jan rarwo opfny 
śleć się ąiażrta — R<w. Bóg ki s s m t^  w szyst
kich ideałów, których ąidzkośc — nie wwtzi, gdyż 
ich «ie p ragnk . Szufca cną natomiast togo. co rnąr- 
ne. ziemskie, .dslde. Nie umie wsnieść się na w yż
sze sianowisko. z Któregooy ogfąda.iai. św,iat, spo
strzegła marność i jsntkwność -rego. eo kocha, a 
wielkość it-go. o  czert zapomina. Czy nie um k 
wznieść się, czy i k  ohee? „W łaściwie ide cfcop'

Bie nazywa Głuiira; zj-esztą. z kim-że to ona 
idzie?

— Gdzie?
— Tam! Niech w szyscy tjjabli!...
(Młody człowiek nie mógł ustać na mtejscu

z  wścieJPęfeci).
-7 Widzi pan! Skąd pan wiedział, że jej na- 

imię Głafira?
— OstaiecznL, niech to wszysej' ająDli po 

rw ą! Jeszcze i pan mi tu t}cwi na karku! A prze
cież, mówił pan. że pańsk nie nazyw a się Gła- 
firą?

--  Łaskawy panie, cóż to za tunl
— Do stu tysięcy djabłów z  tonem teraz 1 

to m  to pańska, cssy —?
— Nie, to jest, ją nic ąuąem żOfiaty... W ka**> 

dyrn jednak rasie n1? posyła sie da stu tysięcy 
djabłów “w  nieszczęściu szanowanego człowieka^ 
powiedzmy godn.-jgo szacunku, o s tą tcW ie  dwj 
brze wychowanego Pan ciągle w a y y a  w skfstkto 
djahły! •

—  Na falc. diaiwł pana btor*f Rozum, oanr
— -m im  m ak  wi»o, Jjfcłśe,

któż to?
—  Go^ic?
Rozległ się gw ar i śmiech, d w *  &mvr* wy

szły z kamienicy; ci obydwaj rzucili się ku ntp
— A to (Lmici o! p o  nan wyrabig?*
— A nan co?
— To nie opi!
— Aha, to iimej! Uorożky*
— Drńcad, panienki?
— W  Pokrow ską dzieimcę, siada*. Naab 

podvioze ę}ę.
— Siąoe z tej strony; w«ł-p! A»e nredito
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odpowiedziałby p. Rostwwaw Md, gdybyśmy go 
tak  przyparli do inwn:; ć« wrzuciłby' jednak dobro
tliwie: ,.Potępiać jej jetbiuk nie będę”.

W szak ryle jest soosor rów, zapomocą których 
prey o d rą ł hric ryik ■ .dobrej wob”\  a może raczej 
dobrego serca. aspc.iwioatiwić można te „stiaszne 

;dftjeei" wkkrnn Myli i zo?ra-vi... aa zawsze — lu
dzie. tVv ..tYlii'-' : ; d ó i : ' ;x/l.>iżyf -ror nacisk na 
V ya-a z: ..Mra/cm;”, w ..^UuAztu^i: dzieciach” zaś 

IJia „si?. cod ). ..Sn &«£• Wpra W Aś«ę zie. • t  — — to 
diabeł wJasuiwie temu io on '< 'rr\ psuje1.

• A oc czigoż wolna I- ..No, no nie lak 
groźnie nie tak .;żn:e". r/oeze na to ik>b:o- 
efety/tty Kaw,-: tuji#err — ..Bóg jest mi-

• ł . ; . s i e s u y A  e jest też sprawiedliwy, karze 
STZe,v/.i.ikijv,-. }i.wU«t\vd-rw'.' -• „Eh. idź do — —’’ 

‘ tu ug-yz? sic p. fipsrw o:m vsk i w język — „jest 
spraw-ebiiwy. c.;-j -*,*•. h ■ or/cbaczać” odpowiada 
auiór ..Juftaiswi'. w-Jsazn .o na swe „Straszne 
tb:Uf3"'\

! nit i ta •to kwmedja. napisana na marginesie 
„Milos.1 r e b b G r y m a s  dobrodusznej ironji na tle 

, tragedii, lisanool* pesymisty, błazeństw o mistyka.
I**d”.k to laik i. ChcWł je wprawić w ruch A- 

niolek-Ńn-uż jf tz  chytry djasek (djabeł) wywodzi 
So w Pile. On to przekręca „dobry” ptwządek 
św iata: /-mńaM che. bufetom naprzód serca, by ko
cha.!; wszysikot. co wzniosłe, potem rydie, by jęli 
się pracy, a ra  ko icn  dopiero złote jabłko, sym lol 
użyu/ania darów ti<*>ych. dnie on naprzód jabłko, 
tmózae tfcu: w duszach ludzk-cb żądzę użycia, ży
cia „zs ts-irow1. potem rydle — wiedząc, że pra- 

•ecwae ni-. będa chcieli. gdyż tęsknią do wygody 
-.(.'.•Wkul na końcu zaś serca, które ludzie — 
zjadają (iiirtfT.iyili/.rn:). O jabłko powstaje spór 

, między Krojem Cscr. a królowa Dusia. kończący 
się tern. żc Ca ca rozbija je o ścianę, lam en t: „iak 
tu źif ź.vć sec d a u je I” 'P rzedtem  zaś, gdy byl je- 

,szco. tatn. iRtirifBfltj się Caca gwałtownie towa
rzysz ) Lsłużuy djąsck przyprow adza im więc 
ulźjkxii: dwoje chłopców. — Rodzina jednak cierpi 
■ głód iy.Iotc jabłko rozbite!). Diasek daje więc 
chio,k;ir;i (brutalny i robo i m azgajowaty Bazia) 
rydle. 3*owy spór. żaden nie chce pracować. — 

jBóika. Konkluzja króla Cacy: „Żie żyć w  rodzi
nie!’ Wchodzą więc na scenę dwie „pracownice’1, 
którym  jednak praca nie w głowie.

Zaczynają się muostki. przyczem jednak cała 
młodzież zakochuje się fałszywie, to znaczy b o 
bo w (iryzi, Gryzia natomiast w Bazi, Bazia w 
Fryzi. Pryzia zaś w 1 tobie. W ięc źle też żyć w 
gromadzie, konkluduje zrozpaczony król C«ca. 
— Co robić? „Czego pragniecie teraz”, a^ep zze 
djesek?

„Fufy, Fufy!” wołają talki; „Fułu” będąca 
najtrudniejszym do zrozumienia symbolem bajki 
p. ■ Rostworowskiego, ma uzm ysławiać wszelką

Dorożka odjechała. 4
— Skąd one w yszły?
— Boże! B oże! Czy nie pójść-by nam  na 

górę!
— Do kogo?
— No, do Bobynicyna„.
— E, nie, nie trzeba...
— Dlaczego?
— Jabym  poszedł, ale ona w tedy się... w y

kręci; ja ią znam! Powie, że umyślnie przyszła 
dlatego, by mnie z kin s  złapać, i w szystko na

■ mnie zwali!
— I wiedzieć, że, być może, ona tam  jest! 

Słuchaj pan — nie wiem doprawdy, dlaczegoby 
jmu nie umiał pójść — do mieszkania jenerała..,

— Ałeż on się wyprowadził!
— To obojętne, pojmuje pan? Przecież ona 

do nich poszła: no, więc pan tak ie  — pojmuje 
pan? Zrobi pan taką minę, «jakby pan nie wie
dział o tern, że jenerał się wyprowadził, niby to 
przychodzi pan do niego po żonę, no, i tak dalej.

— A potem?
— No, a ootem przyłapuj-że pan, kto się na

winie u Bobynicyna. Tfu, do djabła, co to za 
gfa...

— A cóż panu do tego, że ja przyłapię? 
Widać...

— Cóż i cóż1 Laskawco! Cóż? pan znowu 
swoje tak jak przedtem ? Ach, Boże! Boże! 
W stydź się pan, śmieszny człowiecze, głupi czło
wiecze!

— Że też to pana tak zajmuję, to dziwne? 
Chce się pan dowiedzieć..

. Co) datw.ie^diiei?. Częgo.?. k ttr& p a iio e d ja -

marność ziemską, cel niskfch pragnień ludzkich. 
„Niewiasta”, czytam y w  Apokalipsie św. Jasia, 
rozdz/ai XVII., skad p. Rostworowski zaczerpnął 
pomysł do stworzenia zagadkowej tej postad, 
„siedząca na czerwonej besoi, pełnej imion błuż- 
ttierstw a’’... „przyobleczona była w purpurę 
i -karrazyi,. i uzłocoua złotem', i drogim kaitre- 
ni<‘-m. i perłami, mając kubek złoty w ręce swej 
tićbry oł>rzydll\voś!ci i plugastwa wszeteczcń<twa 
sv/ck:£o. A na czele swojem imię napisane: Ta- 
jentuica: Babilonia wielka, matka wszetoczcństwa 
i brzydhwości ziemie’1. Rozdział kończy się temi 
stow y: „A niewiasta, któraś -widział, jest miasto 
wielkie, ktyra ma królestw o na królmi ziemie”.

Krótico mówiąc, Fu/a to - -  znikome szczę
ści e doczesne, blk^i/tr bogactw' i wspaniałości 
ziemskiej, synrbo! używania życia bez pracy, lo 
— ten „nędzny, m arny” świat. W szyscy o nią 
wahizą. Z początku trpiegaia się skronmre o jej 
wzgJ'.‘<!y. gdy próby zaś nie skutkują, chwytają 
się pr/em ocy. Każdy z nich, chcąc posiąść ią w y
łącznie ■ '•'a siebie (egoizrn, wedle p. Rostworow- 
sKiego, g v ! T a  wada ludzka i gtówna przyczyna 
wszelkich walk soc.ialnych), wdziewa maskę, 
bierze sztylet do ręki. by — zmobywać. Każdy są
dzi. że to on sam tylko otrzym ał sztylet i maskę 
(które to rzeczy wręczy? wszystkim djasek. po- 
kątny doradca w' każdej żbiodni). Skcro jednak 
wdd/ą, że towarzysze ich mają tę sama broń. to 
każdy z nich — znowu na wkisna rekę (egoizm!!) 
postanawia podpalić arenę (ziemia) i samemu u- 
ciec z pożaru. Ze wszystkich więc stron bucha 
ogień, każdy chce ucieka’, lecz — djabeł zam
knął świat na klucz, który schował do kieszeni. 
Przepadło! — W szyscy tera* intonują: „Pod
Twoją obronę!”

I to „Pod Twoją obronę”, ten rozpaczHwy 
w zlot dusz ludzkich w górę. albo inaczej ta tchó- 
rzowska modlitwa, m aluje ich w  oczach kluczni
ka św. Piotra, który rozgrzesza ostatecznie swe 
„straszne dzieci”. W szak modliły sie raz. Kończy 
się na strąceniu do czeluści piekielnych djaska, 
na przeklęciu „Fufy—fufineczki” i na haśle: „Na 
sąd”. Grzesznicy bowiem stanąć jeszcze muszą 
przed trybunałem  Boga. Że sąd ten wypadnie 
łaskawie, każe Jom yś'ać się stanowczo — p. 
Rostworowski. ■— Ja tam do tak trudnych rzeczy 
mieszać się nie chcę, zdaje mi się jednak, że au 
tor bajek zbyt mało wymaga od ludzi. Niech zre
sztą tak będzie, jak chcc p. Rostworowski: w yj
dziemy na tem w szyscy — bardzo dobrze. Niech 
się dzieje — miłosierdzie.

Tyle o ideologji „Strasznych dzieci’’. Ideolo
gia ta podzieli los sw ych siostrzyc, a  miano Ai
d e  — nazwana będzie hipotezą. A zresztą w  spra
wach łych, niech radzą — inni. Wniknięcie zaś

bła, nię tu teraz po panu! Ja sam pójdę, ustąp się 
pan, idź precz, pilnuj pan, lataj pan tam, no!

— Panie łaskaw y, Pan się zapomina! — za
w ołał jegomość w jonatach w rozpaczy.

— No i cóż? No i cóż, że się zapominam? — 
odparł miody człowiek, zacisnąwszy zęby i 
wściekły podstąpił ku panu w jonatach. — No i 
cóż? P rzed  kim to ja się zapominam?! — w rza
snął, ściskając pięście.

— Ależ panie łaskaw y, za pozwoleniem...
— No, kim pan jesteś, wobec kogo to ja się 

zapominam; jaka jest pańska godność?
— Nie wiem doprawdy, co to takiego, miody 

człowieku; na co nanu mego nazwiska?... Nie mo
gę go wyjawić... Rączej już pójdę tam razem  z 
panem. Chodźmy, ja się nie cofnę, na wszystko 
jestem gotowy... Zważ pan jednak, że zasługuję 
na trochę grzeczniejsze traktowanie! Nigdzie nie 
należy tracić równowagi ducha, i jeśli pan jesteś 
czemś podenerwowany, • domyślam się czem, — 
to w  każdym razie nie trzeba się zapominać... 
Pan jesteś jeszcze bardzo, bardzo młodym czło
wiekiem!...

— Co mi tam do tego, żeś pan stary! Nie wi
dział nikt! Ustąp się pan precz, czego pan tu lata?

— Ja stary! Dlaczego, jaki ja stary?. Co się 
tyczy stanowiska chyba... ja nie latam...

— Widać, widać. Idź-że pan już precz...
— Nie. już razem będziemy; pan mi nie może 

zakazać; ja także jestem w m ieszany; ja z panem 
razem...

— No, to ciszej się pan zachowuj, cicho, rnil- 
c z e śU

w  poglądy filozoficzne autora okazuje się wcueC 
„Strasznych dzieci” o  tyfe potrzebnero, że  bez 
ich znajomości, dzieło to staje się dla widza mę
cząc? zagadką. I ten brak jasności właśnie, to po 
sługiwanie się zawiłą aiegorją, stanowi kardynal
ną — konstrukcyjną —1 jego wadę, k tórą rów no
ważą jednak zalety; dźw ięczny wiersz, wyszuka
ny, kosztowny, to, naśladując dziecinny, mario
netkow y charakter bajki, łatw y, prym ityw ny ? ~  
wysoce" orygrńaby ton utworu, będący jakby 
kombinacją rraseerjum z operetką, filozofii z ba
letem, trudnej ałegorji z  Prostem widowisJcerr* 
refigijuo-hidow em.

(Przedstawieniem kierował dyrektor teatru 
miejskiego p. Tecf-i Trzciński. Trud .mu się opła
cił. W ykonawcy poszczególnych ról utrafill w  tor, 
utworu. Takoż dostrojone byty  dekoracje i ko
stiumy, za co należą się słowa uznaniu P. I. Gal
lów'.).

Kraków, z końcem gruaraa 1921,
—  p o - —-

KAZIMIERZ 9  ;ERZVNSKI.

FAR-WEST.
—o—

Kt.i z was to zdoła w pełni ocenić, panowie,
Kto to naprawdę dobr/e zrozumieć potrafi?! 
Chłopcem, byłem dwa lata w konwikcit w Chyrcwie, 
Oicie: Kry^a uczył mię geografii!

Ten przeumiot, heroiczna rapsodja o święcie,
Jak sęp, mię porywał i nosił wysoce,
Mając lat red naście w ogromnym s. krecie 
Napisałem prawdziwe studjum o Maiokko.

Potem w Wiedniu, pamiętam, widziałem nr  g io lt ii  
Bez Ameryki, globus starszy od Kolumta,
Odtąd żyłem w podróżach, mój cygań ki obóz 
Ce:nniejsze miał przepaście, niźli Katakonftra,

Już mię n;e gorączkował gdzieś jakiś ej izod 
W ybskany z ramoty podstarzałych osób,
Ja mi leni dość mych własnych utrapień i zgryzot: 
Wsz k kopaliśmy złoto. —  każdy na swój sposób!

O, lata, w których wszystkiem bywa panorama 
! cyrk, jak piramida, wzniesiony na mieście,
Stare pisma z sylwetą płynącego ,Frama“ 
i kino rozpędzone, jak kowboj w h’ar-West’cłc!

Kalifornjo dzieciństwa! Wytęskniony lądzie 
Majaczący przez każdą lunetę inaczej!
Ty jesteś, jak albatros, gdy na mi-szt usiądzie, 
Natchnieniem podróżników i poszukiwaczy!

Obaj weszM do sieni j stąpali po schodach na 
trzecio piątro; było całkiem ciemno

— Zatrzr-maj się pan! Ma pan zapałki?
— Zapałki? Jakie zapałki?
— C ygara pan pali? . „ .
— A, zapałki, zapałki! mam, mam, rozumie 

się, zaraz proszę, czekaj-że pan...
Pan w jonatach począł szukać po kieszeniach.
— Tfu, co za... djabeł! Zdaje się te drzwi...
— Te-te-te„.
— Te-te-te... w rzeszcz pan jeszcze głośniej? 

Cicho!
— Panie łaskaw y, muszę się ham ować z pa

nem, ale ja nie jestem do czegoś podobuego przy
zwyczajony... jesteś pan bezczelnymi człowie
kiem, doprawdy!...

Rozbłysła zapałka.
— Tak jest, oto bilet! C zytaj pan: Bnbsułewy

Widzi pan: Bobynicyn?
— Widzę, widzę!
— Ci-szeji Co, zgasła?.
— Zgasła.
— Trzeba zapukać?
— Perwnie, że trzeba — ozw ał się pm  w  fo-

natach.
— W ięc pukaj panł
— Nie, dlaczego to Ja mam pukać? Ni/edi pan 

zacznie, nukaj-że pan...
~  A' to tchórz!
— Pan sam jesteś tchórzem!

( t  6. ł ) .  ■
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Wiadomości feiegraficzne. ceł ochronnych na .zecz naszego riaemysłu ce
lulozy, nawiasem mówią** reprezentowanego

Preliminarz budżetow y na
bu złoży Sejmowi m z y  koń: u

Likwidator b. min. aprowizacji, W arszaw a, i . .
ftWoniior ‘Polski” podaje zgodnie z uchwalą rad&r J i , , . ,
ministrów /. dnia 6. i 8.  grudnia 1921, snmis-ter: , ' T ' ^ ś t ą p d a  z zadaniem
skarbu zamianował p. Adama Lroekcra likwkbrto- ?  ni-me. ers-lwa handiu i przemysłu, podniesienia 
rem b. ministerstwu aprowizacji.’ (PAT.) l C‘d.,'. ^zj-^ozi.: ce n̂^°zy 1 zajrianicy, główni

/ądcnk- tg  jednak w m inisterstwie 
handlu 1 przemysłu zostało nieprzychylnie przy
jęte, bo podrożyłoby iwepoinicwiie i tak drogi ''uż 
papier i pogorszy k ł y  i tak trudne już stanowisko 
zw łaszcza ‘wydawnictw prasow ych i innych, 
zwłaszcza, że z powodu niskiej produkcji febryic* 
w foclawskiej. wyrtosz ;cej tylko 150 wąj*;mó\v 
azifimie. a nie pokrywającej naszego zapotrze
bował ia około 290 wagonów dziennie, jesteśmy 
skarani na przyw óz z ^agraojcy. Żądanie to  uw a
żane jest za be^iasudne, uo fabryka daje akcjona
riuszom dostateczny zysk, W yraka to  także ze 
s ta t» wi.sk?: odmownego zarządu fabryki, który 
na wszelkie oferty nabycia fabryki przez kapitał 
polski ma tylko jedną odpowiedź: nie.

Mimo to m inisterstwo przem ysłu 5 handlu, 
uwzględniając protest francuski, weszło w ostat
nich dniach w pertraktacje przy udziale produ
centów  i konsum entów, chcąc dojść do porożu 
.mienia, którego wynikiem byłoby pewne nie
znaczne "b w ics ie lte  cła na. celulozę, przeana- 
czoną do wyrobu papieru, z wyjątkiem papieru 
dla wydewnjotw gazetowych i książek uluko- 
wycb.

-  Celem ożywienia stosunków handlowych
między Polską a Rosją -  jak donoszą z W «rsza-

jan Jakóf* Rousseau: Wyznania. P rzełożył | w y  m inisterstwo spraw w tw n . w ydać ma w
Boy. Tom i- W ydanie -.ducie, przejrzane p rz ez ! najkrótszy hi czasie rozporządzenie, dopuszczają

Bolszewicy wstrzymali transport rzeźb do 
Polski. Moskwa. W ystany dnia 27. grudnia tran 
sport z rzeźbami sali poselskiej na W awelu, któ
ry  w m yśl uchwał mieszanej komisji wspólnej 
winien by? być stąd w ysiany  przed 15. grudnia, 
wskutek zlekceważenia odnośnych postanowień 
przez pełnomocnika sowieckiego' p o s ta ł za-lr/im a 
ny w  Mińsku. (PAT).

Ofenzywa rosyjska w Karełjl. Kopenhaga. 
„Berimg&ke Titende’’ donosi z HeismgforoU, 2e 

. ofenzywa rozpoczęta przez boiszewrków w  Ka
relii zmusiła Karelczyków po krćtkSeś walce do 
opuszczenia Porajavo. (PAT.)

Bonomi wyjechał do Cannes w lowarzystw ie 
ciała dyplomatycznego, oraz dyrektora .rsinku ge- 
rcraJnego Rossusego; (PAT )

Europejska centrala dla dostarczania bankno
tów. W aszyngton. Senator ()vcu przedłożył w  
senacie p.ojekt utworzenia europejskiego związko
wego Banki- rezerw ow ego, którego zadaniem 
byłoby dostarczanie Europie pieniędzy papiero
wych, zagw arantowanych zlotem. (PAT).

N O W E  KSIĄŻKI

iNotowania eony zbóż z 5. stycztua, (Biuletyn 
Banku rolniczego.) Pszenica Ui5—110. żyto 72—73, 
jęczmień 68—75, owies 73, kukuradza 92—93 ki aj. 
z obecnego zbioru, hoeczikii 72, fasola 90-—7.05. 
proso 85—90, grocai polny 80—82, wyka 65. bobik 
70—75. łubin 35, groch W iktoria 150.

O G Ł O S Z E N IA .

tłumacza. W arszaw a 1.921. Instytut wydawniczy 
.SrbljoĄika Polska”.

Edward l igocki: Nemezis. D ram at w 3 a k t  
Warszawa- 1921. Instytut w ydaw niczy ..Bićjfioteka 
•Polska’’:

Edw ard lig o ck i: Historą. o panu oazy  lim. 
W ars/aw a 1923. Instytut wydawnies y „Bioijoteka 
Polska”. ” f-’ - -

Edw aid Ligocki: W ogrodnic jróż. Poezje. 
Seija V. Warszirws. 1921 Instytut wydaw niczy 
JBlbljoteka polska’’.

Roza Czeliańska-Heymanv,»ra: W* mgle i 
slodcu. Poezjf. W arszaw a 1921.

Remigiusz Kwiatkowski: U ście bambusn.
Poezje chiński: T ow arzystw a wydlawn. ,.Ig.nis”. 
W arszaw a 1922.

Juljan Tuwim: Widoma jesień. Tow arzystw o 
wydawnicze p g n i^ j. W arszaw a 1922.

O  w Idyll* : Sztuka kochania. P rzekład Julia
na Ejsmonca. Pierw sza lw ięta W arsza wa 1922. 
Tow arzystw o wydawnicze „Ig i i s j

Roraain Rolland: «Coła, B re u m W - Po
wieść. Z  upoważnieria a m o n  przełożył F . Młran- 
doła. (Biblioteka laureatów Nobla. P od  redakcją 
dra Stanisława Lama). Lwów- Poznań i921. Na
kładem W ydawnictwa Polskiego.

KRONIKA SPO R T O W A .
Nagroda za wynalazek w lotnictwie. Dzienni

ki angielskie donoszą, że minister lotnictwa w y
znaczył nagrodę 50.00U szłeriingów za wynala
zek umożKvra.iący aeroplan >m wzbijanie się w 
córę w  kleriniku pionowym. W sferach lotniczych 
wrgielskich są Zdania, że zastosowanie helikopte- 

może doprou idztć do rozwiązania tego pro- 
oltniu. /

ce za przepustkami obywateli z Rosji na tery to
rium pogTamęza polskiego na 24 godzin.

t Termin importu z Danji masła I sera bez
chi przedłużony został do L lutego br.

k r o n i k a  e k o n o m i c z n a
4- Obniżka cen Westa. M agistrat krakowski 

jbniżył 2 dniem U bm. Ceny węgla sprow adza
nego przez m agistrat na cele opalu donłówego, 
o 111 mk. na cetnarze ,mtr Dl* składów hur- 
wwriych i detalicznych m agistral ustali.’ «e»iy na
stępujące: Za wagon węgla (10 u>n) na dworcu 

1121 tysięcy, 600 ,łk. za cetnar m etryczny w skU- 
iach przji dw orcu 1267 mk. za cetnar metr. w in
nych składach u drobnych swzedawców 1367 mk.

+  Protest francuski przeciw naszej polityce 
cefaeł w eorawle celulozy, z  W arszaw y donoszą: 
Ministerstwo spraw  zagr. w  -Paryżu założyło 
p ro test 7. powodu medostatccznego stosowania

Kmsa giełdy lwowskiej.
Lwu*. 6, atyczoii 1322 

Akcje bankowe zs  sztuk; (ląćzme z kuponem bletącyu: 
Płacą: Sąd. trausak.

Bank akcylny rwiązkowy Mk Map. Mlcp,
« IV i V. emisji 2 3 0 -ć  k‘8(i 0CJ -  725

Bank Dyskon. we Lwowie 280— 00 65«* — — —
Bjna handl. w Poznaniu h»00- -200 8600 
Bai“ h; aka. 2 8 0 -3 0 —- 889 — 920 —
bank hipoteczny zemel. 280 —h8'— 420—  — *«•— 
Banu Małopolski jJKOItói-- 776— 000
Bank powszecny LredyL 140-—7—  400—- ——
Bank przemysłowy 280—36-— 6;0*— 000 —
Baak Z err.sŁ -redyf. z K 280—35-— 572‘— 825 —

Akcje Tow. handl. 1 prrom.: orcv > y lwowude
17000—. Tow. Chodorów 3100.—3S X) Ka palit 160i 
0000 Ćmielów S200—u000, „Poitiauc! Szczakowa' — 
 „ tlicja* 1860 20ÓA Gafot-, 1900 0000, Gór
ka 7800-00), „Oikos* 5')5!>- 7000 „ParowOŁy * 1350
-  -  ,Palrla« 4700-000.; ,P ezet“ ' 950 000 vPo-
dsk- 875—000. Polski G:ob 1126 0000, Polska N«fla 
1700 ISO1 Polskie Tow. handlowe 650 700 Rakttuwj 
8000—3300, Zakłady elekir. „Siersza* MC0 00') Gai. 
Żaki. górsi. Siersza .600—000, jTepegc" 6460—0000, 
Zielerńewsk. 5700—Ouok Żegluga polska 450—ono

Waluty: Ruble carskie po 100 rb. 350‘ — H)z -  
■aiole carskie po 600 rt>. 150 — 180-—, ruble cars! ie 
drobne 100 120*—, ruble dumskie {po luOO} 30*— 50 — 
ruble dumsluc (po 260) 20’— 10 —, Ruble uumskie kie- 
renki (po 40 I 20) 10 — lc —, Karbowańce (po 1000; 3 — 
Grzywn; (po 590 i wy."ej) 6*— tO*—, 100 trankńw fran
cuskich 228*— 233’— 000, trankói. <uwajcank.ch 686*— 
575—, 1 steriing 11700’— 12200,' 1 óolar amerykańsk 
2800 — 2900*—, 1 do. r kanadyjski 2400*— 2Ó60-—, Mar
ki niemieckie po 1000 14-60 16-70, Morki iiiemieckie po 
100 15 25 18*26 Marki niemi;ki? drobne 1A5C 15-50, Lei 
rumuńskie (po 100) 2900— 2200, F.tf rumuńskie droone 
17-— §6-— Liry włośnie 120*— 180— , Czeskie kurony 
(po 500—1000) 4 rJO 45-00, Korony austr niem. steuuif. 
4^ 60 0-0. Frauki belgijskie 213 223—.

Dewizy: Wypłata na Londyn 1I7O0—12200, na Pa
ryż 215 233 Zuiych .35-00 57500, Prag* 4*40 46*50 
na Wiedeń 0-42 0-48 na Berlin ib-25, lfra > m. Nowy 
lor: 2760 Mediolan 11300 — 11800—. Buk ił«s t
180 122

„ECOLE REFORKE-
(Im . F r  K o n ra d a )

pod dyrekcją Prot. Dr. Józefa tiiuzińskkłgo 
otwiera dnia 15. atyczula 1922 r.

LICEUM  Ki iU K
o g ó ln eg o  w y k sze g o  w y k s z ta łc e n ie

Przedmioty: Litaraturr polska tliiaticcka,
Ir ncuska.

H.storja i etleoykii sztuk pla
stycznych 

Histoija » estetyka muzyki 
Est- tyka iyweyo słowa 
PropeceaOyka f lozuficzr.a 
Przyrodoznawstwa ogólne 
Nauki społeczne 

I l m n a i k  a t u a s ir y  i J a s a n i
Prof. Dr. Józef MIRSKI 

Współudział n&jiepszyeh “ił n z uczy cielsk ich 
Wpisy do ditii-. 10. styc-.ola.

Wszeikie inform icje coiizjennie w kancelarji 
Dywitcii. . 805

.ECOLE BEFORDIE" M

Fabryka wyrobów CRUL420WYCH
pnnif.ukujw

w miastach prowincjonalnych 719

A g e n t  6 w
do tprtedaiy mocnego

S z p a g a t u . Chodnika  ii).
L^łoszenia rub; „Colcioiu L* , 

dov JrjW.JUtc >Rok!ama Polskę* Wnntsawb.l^ba 10.

Zurych. (PAT). Kursa giełdy z 5. stycznia 
1932: Berlin 2.55. holandja 129.50. Nowy Jork 
517. Londyn 21.67. Paryż 41.15. Medjolau 21.95. 
B iukselja 39.25. Kopenhaga j02.16. Sztokholm 
128. Ohry stjartja 50^0. M adryt 77. Buenos .Aires 
170. Praga 8.30. Budapeszt 0.85. Zagrzeb 1^5. 
W arszaw a 0.17. Wiedeń 0.17. Austr. stempl. 0.10.

Giełda zoutowfc tow arow a z 5. bur. W ar
szaw a. Pertraktacfi nie dokonaim, słaby nastrój 
utrzymany. \P.A T.)

LM. 85.175/921/Vll.

Ohwfeftsczenie.
Rada miejska uchw ałam i z  a. 15 i 22. grudmą 

lb21, postanowiła opłatę gmlnhą od psów tak 
samców, jako też cd samic w obrębie gminy: 
miasts, L o t ś  z przedmieściami pobieraną n i 
mocy reskry,tu Ministr. spraw wewnętrznych, 
w Dorozumieniu z Ministerstwem Skarbu z dnia 
11. marca 1921 N. S. F. 2289/1. w wysokości 
50 mk. roczni* cd sztuki podwyższyć do kwoty 
5u0 rnk. (pięćset) marek rocznie od sztuki.

Psy w oorębie realności ciągle na uwięzi' 
trzymane, czyli t. zw łańcuchowe jak idwnież 
psy, przeznaczone dla celów wojskowych i po
licyjnych mają być nadali* ine odopłaiy gminnej.

* Powyższe uchwały Rady niiejskitj podaje 
się niniejszem stosownie do przepisu § 93 sta
tutu król. sto!, m. Lwowa do powszechnej wia
domości z ten; że każdemu członkowi {.mmy 
wolno w ciągu dni ośmiu od ctai/ ninlejazego 
obwieszczenia wnieść do Magistratu odnoszące 
się do tego pn.ditiiotu uwagi, które przy za
sięganiu wyższego -stwierdzenia oędą prze
dłożone.

Magistrat kv. si ir, Lwową.
Lwów, dnia 30. grudnia 1921.

473 Neainanił m. p.

p;i imitswe
franco wagon Btacja załado
wania poszukiwant przez beż- 

pośrtdniego reflektanta
Progi mogą być bezzwłocznie objęu: i za
płacone — Oferty poti „O. L.“ do biur# 
ogtoaz^n 8. Sokołowskiego 1 Ska l.w ou , 

Jagiellońska 7. 77 m

h a n
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Z a d a jc ie  w s a d z ie  C H LE 3 A

1 9 M E R K U R Y 11
czysty, zdrowy, tani.

Biura; Bank Rolniczy S. A. we Lwowie, Kopernika 20.

Od Adm inistracji

Ujnaszas.ry uprzejmie o jak naj- 
rychlejsze nad esłan ie  prenu
m eraty na styczeń 1922, wraz 
z eweat za leg łością , celem ure
gulowania nakładu. — Wyplata 
kwot wpłaconych na czeki Poczt 
Kasy oszc/ędn. następuje po upły
wie 8 do 10 dni, z tego powodu 
najrychlejsza wysyłka preuumeraty 
jest wskazaną w interesie szan.
— prenumeratorów, gdy i ------

10. stycznia 1922 r., wstrzymamy 
wysyłkę „Kurjera Lwowskiego “

tym prenumeratorom, którzy do 
tego dnia nie naaeszią prenumeraty 
i nie wyrówna,ą ewent zaległości.
Na c/tkacii lub przekazach wy
mienić nsieły, na jaki cel służyć 
ma nauesłana kwota: prenumerata, 

ogłoszenie, składki 
Cena prenum eraty wynosi:

We Lwowie miesięcznie do 
odbierania w administracji 
Kurjera Lwowskiego . . . .

We Lwowie z odnv-zeni ra do
dom u...........................................

Z przesyłką pocztową w całej
P o lsce .................. ...

zagranicą miesięcznie . . . .
Za zmianę adresu dopłaca się

440 m.

500 m

500 m 
650 m. 

10 in

A K C Y J N Y

B
i  FRElUCm Lltl, i.

u  o p ira c ii ra d y ka ln a  pumo. 
i'a nazasti r-a szy ;li i nnjnieliczplE- 
czniejszych cierpień p rzepn id in y

u panów pa A i dzieci!
P r o n y  ipd««S prospektu gratis • rankę an 
Ł p to ialist/ patent, bandaży przepuklinowy eh.

t t  35
we w łasnym  tfomu.

Dla pań różnego rodzaju bandaże przepukli
n o w e  sporządza k o b ie ta  pod jeg o  nadzorem.

PODZIĘKOWANIE.
Spełni .m aa* ' t  b ł ' w ym ieni; !-. .Vi. Kiein chow

^publicznie mego s d  podst.iękowa ila ia  rałożeni*
mi b.uidatu sporz \dxonego wed/n g Jago me ody i za zu- 

i pilnie wyleczenie mnie i przepukliny na którą e erpałani 
md lat klku. Z zadani* aw;go wywiązał î* p. Fvf"'ir.b 
jw n m ia ' dbtef' 11 polecam  Go gernoo k; «dem u  

oierplącem u na przepnkUing.
'77P' MAR JA  BORKOW SKA,

BANK HIPOTECZNY
w a Lwowie

F I Ł 1 E :

W K r a k o w i e

wr C z e r n i o w e a c h

w T a r n o p o l u

E f r s r e z r T U K Y :
w S t a n is ła w o w ie  
w P o d w o ło e z y s k a c b  
w  IT o w ss ie lłc y  
w ft*uczawie  
w  i l r o h c l y r z a

Kapitał akcyjny 7f?r(i:CO.GiOO nvp* 
R ezerw y 3 8 ,5 :15.370  mp.

KANTOR WYMIANY ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
K U P U JE  I S P R Z E D A JE  wszelkie papiery 
wartościowe i monę y po najdokładniejszym 
kursie oz jnnym, nie liczą c prowizji.

Udziela wszelkich informacji
co do pewnej i k o r z y s t n e j  
— lokacji kapita’ów. —

Przedruku nie płacimy.

przyjmuje wkładki na książeczki na rachunek 

bieżący i książeczki oszczędnościowe po< 

— — cząwszy od RiUp. AOO. — —

SCHOWKI DEPOZYTOWE
676

KOWALSKIMA od holu głowy i migreny 
GRANULKI od kaszlu 
SUDORYN od potu 
KLAWIOL od odcisków
P1UUŁKI S N .O T W 6R C Z E  osłabieni oi aiymn
367 wyrobu Labr. Karmac.
A p. KOWALSKI, — W a r s z a w a  M io d o w a  I.

Żądne w apleKa-n i sKładach aptecznych. I
M agistrat k ró . stoł. miasta Lwowa.

Ze względu na co raz częstsze wyp«dk> nif scze i . 
cmentarzy wojennych, w s cze.góiności nagrobków i k zy- 
ży drewnianych, których zdziczałe jednostki używają nr 
upał. Magistrat miasta Lwowa *’vraca sin do gółu raia- 
sz kaóców /. gorącym eptl m, by z piety/mu dla puleg ych, 
wspólr e z w iad.am i roztoczyły '.-pietę i oebrni •> nad, 
grobami wojennymi i donosiły magistratowi o każdym 
"postrzeżonym wypadku dewastacji, a magistrat z całą 
rfiirowową pociąęce winnych do odpowiedzialności.

P.óżn:.

B IL A N SE
zakład u; ■, rew je ksiąg han
dlowych eta., i.rreprf.wRd-ag.y 
K0NC. PRAdT.. KURSY KhJĘG.

I
ulica Kurko w& 38.
»3o b, i i > stron od 10— 12-ej 

: d — ,'i-pj. 76t»7

K upno 3 sp rz ed aż .

To k a r n i e ,  strugarlo, be- 
blark:, gryz'*rki, wi.-r- 

larki, motory, liikomobiic. 
pompy WortingtoijB,' poleca 
.PILOT* — Lwów, Batore
go i. 6 1') \

ftóRYKA ŻARÓWEK ELEKTRYCZNYCH
WSZYSTKIE GATUNKI I WOLTAŻt

&

&
p H

*P Warszawa, uf. Nown tyski 13.
Przedstawicielstwo Jean Marchand Asnyka 2. te j  427 

tali ■ — BPII— w

Z Drukarni Polskiej pod z*yi<tdctu /wzęia Racnyńsiacso we Lwowie, ul. Chorążczyzuy 31. Redaktor odpowiedzialny: l3deu»r. Stroiński


